
  
    
      
    
  


    
      
        Ka­zi­mierz Prze­rwa-Tet­ma­jer

        Dziw­na chwi­la

         

        
              Ta lektura, podobnie jak tysiące innych, jest dostępna on-line na stronie
              wolnelektury.pl.
            

        
            Utwór opracowany został w ramach projektu Wolne Lektury przez fundację Nowoczesna Polska.
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Dziw­na chwi­la






Czas pły­nie... Ni­g­dy wię­cej nie przyj­dą ku so­bie — 
ro­ze­szli się na za­wsze, na za­wsze roz­sta­li, 
ży­ją, jak­by na in­nym każ­de ży­ło glo­bie — — 
czas pły­nie, czas, co z każ­dym dniem roz­dzie­la da­lej... 

 



Stra­co­na chwi­la złu­dy... Już jak gro­bu pły­ta 
po­wo­li mchem za­ra­sta i ple­śnią za­kwi­ta: 
tak owa chwi­la w po­mrok wspo­mnie­nia się cho­wa 
i z wol­na gi­nie z oczu, jak pły­ta gro­bo­wa. 

 



Roz­sta­li się... Czy pa­trzą jesz­cze kie­dy w stro­nę 
swo­jej daw­nej prze­szło­ści? Czy oczy, za­ćmio­ne 
mi­mo­wol­nie mgłą ża­lu, zwra­ca­ją ku so­bie, 
ży­jąc, jak­by na in­nym każ­de ży­ło glo­bie?... 

 



Ob­cy są so­bie do dna... 

 








Raz, w da­le­kich gó­rach, 
gdy się wie­czór na zie­mię w ciem­nych zsu­wał chmu­rach, 
wie­czór gór­ski je­sien­ny, po­sęp­ny i słot­ny: 
na Anioł Pań­ski dzwon bił. Sie­dzia­łem sa­mot­ny, 
pa­trząc w okno. Tak pu­sto mi by­ło, ja­ko­by 
sa­me mnie oto­czy­ły mo­gi­ły i gro­by, 
a du­sza mo­ja, na kształt ośle­płe­go pta­ka, 
co, bi­jąc skrzy­dłem próż­no, nie chce sfru­nąć z krza­ka, 
błą­ka­ła mi się w pier­si, smut­na i sa­mot­na 
i ciem­na, ja­ko noc ta w mrocz­nych chmu­rach słot­na1. 
Na­gle po­czął dzwon dźwię­czeć... W tej pu­st­ce, w tym mro­ku, 
na nie­skoń­czo­ne la­sów i tę­sk­not ot­chła­nie, 
smut­ny, w prze­strzeń pły­ną­cy dzwon na Zwia­sto­wa­nie, 
jak u nas tam da­le­ko, u gór mo­ich sto­ku... 
I zda­ło mi się wów­czas, że z chmur, jak li­li­ja2, 
wy­kwit­nie twarz aniel­ska, że się mgła roz­wi­ja 
i że z mgły, na kształt srebr­nej świa­tło­ści księ­ży­ca, 
srebr­na, ci­cha i ja­sna zja­wi się Dzie­wi­ca... 
Jam wów­czas tyl­ko wie­rzył... I wów­czas, w tej zmro­czy3, 
w owej da­le­kiej stro­nie, w ob­czyź­nie da­le­kiej,  
w tej sa­mot­no­ści gro­bu, gdym wzno­sił po­wie­ki 
i spoj­rza­łem ku nie­bu — za­wil­gły mi oczy... 
Wez­bra­ło mi się ser­ce... Był­bym zie­mię ca­łą 
ci­snął do me­go ser­ca — ono świat ko­cha­ło, 
to pu­ste, głu­che ser­ce w ową dziw­ną chwi­lę 
ko­cha­ło świat do łez... 

 







By­łem pod­nie­sio­ny 
w nie­ziem­skie i nie­zna­ne mi do­tąd re­gio­ny 
ja­kiejś wiel­kiej mi­ło­ści, uko­jeń wza­jem­nych, 
za­po­mnień krzywd i ża­lów i unie­sień ziem­nych, 
by­łem, jak­by na zmar­łych ziem­skich żądz mo­gi­le. 
Czu­łem w wnę­trzu mym, w pier­si, duch, co się ko­ły­sze 
po­nad wszyst­kim, co ludz­kie, z ni­czym się nie zspa­la, 
jest ja­ko mgła nad rze­ką, pod któ­rą grzmi fa­la, 
a ona ma swą wiecz­ną, nie­zmą­co­ną ci­szę... 
I rze­kły mo­je usta w ową dziw­ną chwi­lę 
wiel­kie, świę­te i czy­ste: Ave Ma­ria4... 

 










Roz­sta­li się — i ni­g­dy nie przyj­dą ku so­bie, 
ro­ze­szli się na za­wsze, na za­wsze roz­sta­li, 
ży­ją, jak­by na in­nym każ­de ży­ło glo­bie — — 
czas pły­nie, czas, co z każ­dym dniem roz­dzie­la da­lej — 
są so­bie ob­cy do dna. 

 




Lecz czyż ni­g­dy ona 
nie uczu­ła nad ser­cem, jak­by wzdłuż jej ło­na 
pły­nę­ła cie­pła, du­ża spa­dła łza desz­czo­wa? 
i ni­g­dy nie sły­sza­ła w wie­czor­nej go­dzi­nie, 
kie­dy du­sza się Bo­gu, ja­ko kwiat roz­wi­nie, 
ci­che­go słów sze­le­stu: bądź zdro­wa! bądź zdro­wa! 
bądź szczę­śli­wa na wie­ki! bądź bło­go­sła­wio­na!?... 

 








  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    
      Przypisy:
1. słot­ny — desz­czo­wy. [przypis edytorski]

2. li­li­ja — dziś popr.: li­lia. [przypis edytorski]

3. w tej zmro­czy — od zmro­cze: mrocz­ne miej­sce, mrok; w tym mrocz­nym miej­scu. [przypis edytorski]

4. Ave Ma­ria (łac.) — Zdro­waś Ma­rio; pierw­sze sło­wa mo­dli­twy Po­zdro­wie­nie aniel­skie. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/przerwa-tetmajer-dziwna-chwila/

      Tekst opracowany na podstawie: Kazimierz Przerwa-Tetmajer, Wybór poezji, nakł. Gebethner i Wolff, Warszawa-Lublin-Łódź 1897.

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl). Reprodukcja cyfrowa wykonana przez Bibliotekę Śląską z egzemplarza pochodzącego ze zbiorów BŚ. Utwór powstał w ramach "Planu współpracy z Polonią i Polakami za granicą w 2014 roku" realizowanego za pośrednictwem MSZ w roku 2014. Zezwala się na dowolne wykorzystanie utworu, pod warunkiem zachowania ww. informacji, w tym informacji o stosowanej licencji, o posiadaczach praw oraz o "Planie współpracy z Polonią i Polakami za granicą w 2014 r.".

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Paulina Choromańska, Katarzyna Dug, Wojciech Kotwica, Weronika Trzeciak.

      Okładka na podstawie: superde1uxe, CC BY 2.0

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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